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Wszystko co uczyniliście najmniejszemu z braci moich, mnie żeście uczynili
Występują: szewc Janek, klient 1, klient 2, dziewczynka, żebrak, Jezus (głos)

Scena 1
Zakład stolarski. Bardzo ubogi. Stolarz Janek podkuwa buty. Wchodzi klient

Klient 1: Dzień dobry, panie Janie! Przyszedłem odebrać swoje buty. Gotowe, tak jak pan 
               obiecał?

Janek: Gotowe, gotowe. Czekają już na pana.

Wstaje, podaje buty, klient daje pieniądze i wychodzi mówiąc:
Klient 1: Dziękuję, panie Janku. Słowny z pana facet i dobry fachowiec. Do widzenia!

Janek zabiera się do pracy. Wchodzi drugi klient

Klient 2: Dzień dobry, majstrze Janie! Jak tam moje buty? Już gotowe?

Janek: Gotowe, gotowe… Wszystko tak, jak żeśmy się umawiali.

Podaje buty. Klient ogląda buty.

Klient 2. Piękna robota, piękna… Solidne, ręczne szycie – nie żadna tandeta z tych sklepów! 
              Dobry z pana fachowiec! Dziękuję! A był pan już w naszym kościele?

Janek: Przecież dopiero sobota. Jutro pójdę… Jak co niedzielę…

Klient 2: A musi pan iść koniecznie! Właśnie w tym tygodniu zamontowano nową figurę 
               Chrystusa, co ją kupcy zamówili. Piękny! Piękny! Kosztowała majątek, ale warto 
               było! Godny dar do naszego kościoła, oj godny! Jezus wisi na tym krzyżu jak żywy! 

               Musi pan koniecznie zobaczyć!  Koniecznie! 

Płaci i wychodzi. .Janek patrzy na zegarek. Wstaje i wywiesza tabliczkę z napisem: Zamknięte.

Janek: Koniec na dzisiaj. 6 minęła, można zamknąć interes. 

Wyjmuje butelkę piwa. Pija i mówi do siebie.

           Gdzie mi tam biednemu szewcowi równać się do takich kupców! Handlują zbożem,  

           drogimi materiałami – to mają pieniądze i stać ich na bogate dary do kościoła… A ja? 
           Co mam? Ledwie na chleb, smalec i to jedno piwo przy sobocie wystarczy… Zestarzał 
           się człowiek, nawet gęby nie ma do kogo otworzyć. Ani żony, ani dziecka… Nawet w 
           gości nikt nie przyjdzie, bo i po co…Do takiego biedaka, jak ja? Gdzie mi tam do 
           kupców…

Scena 2
Janek w kościele. Ogląda krzyż.

Janek: Piękny jesteś Jezu, piękny! Zupełnie jak żywy! Oj godny to dar do naszego kościoła! 
            Godny! Panowie kupcy nie poskąpili grosza! Widać, że bardzo Cię musiało boleć na 
             tym drzewie…Szkoda, że nie możesz zejść z krzyża – zaprosiłbym Cię do siebie… 
             Porozmawiał byś ze mną… Lżej by nam razem było…
Jezus: A kto ci powiedział, że nie mogę zejść? 

Janek pada na kolana i przerażony:

            Panie, Ty mówisz?

Jezus: Jak chcę, to mówię. Przecież ja mogę wszystko… Skoro mnie zapraszasz, to przyjdę 
           do ciebie jutro. Posiedzimy razem, porozmawiamy… Może faktycznie będzie nam 
            łatwiej?

Janek: Dziękuję Panie! Głupiec ze mnie! Zapomniałem, że Ty możesz wszystko! Jasne, że 
           możesz! Dziękuję!
Janek wybiega uradowany z kościoła.

Scena 3.

Janek sprząta dom. Zamiata podłogę. 

Janek: No, wszystko wysprzątane. Może nie jest bogato, ale czysto. Chleb jest, herbata jest, 
           smalec jest – dobry, domowy. Taki ze skwarkami… Może Pan Jezus nie pogardzi…

Janek czeka. Mijają godziny.

Janek; Już 9 minęła… Czemu On nie przychodzi… Może poszedł jeszcze do tych kupców, co 
           to taki prezent dla kościoła zrobili?

Pukanie do drzwi. Janek się zrywa, ale w drzwiach stoi mała dziewczynka.

          Dzień dobry panu… Ja przepraszam, ale popsuł mi się bucik i mi zimno w nóżkę… A 
          pan jest szewcem, więc może mi pan naprawi bucik?

Janek: Dziewczynko… Ale dzisiaj jest niedziela! I ja czekam na bardzo ważnego gościa! 
           Powiedz mamie, niech ci da inne buciki, a te przyniesie jutro. 

Dziewczynka: Ale ja nie mam mamy… Moja mama nie żyje…I nie mam innych bucików… I 
                        mi zimno w nóżki… Bardzo pana proszę…

Janek: No dobrze, zdejmuj je szybko, może coś poradzę! Ale tak: raz, dwa! Naprawdę nie 

            mam czasu!
Janek reperuje bucik i daje dziewczynce. Ta zakłada i mówi:

           Ale ja mam tylko ten jeden pieniążek. Nie wiem, czy wystarczy…

Janek ogląda pieniążek, oddaje dziewczynce i mówi:
          Masz tu swój pieniążek i uciekaj szybko! No już! Zaraz będę miał gościa!

Dziewczynka uradowana wybiega, a Janek czeka.

Janek: Czemu On nie przychodzi, przecież już południe mija.. Może na obiad gdzieś poszedł?

Dzwonek:

Janek: O, to na pewno On.

Otwiera drzwi, w drzwiach żebrak.

Żebrak: Niech będzie pochwalony. Mistrzu!
Janek: Na wieki wieków! Jaki tam ze mnie mistrz… Biedny szewc jestem…Czego chcecie? 
           Zakład zamknięty. Przecież dziś niedziela…

Żebrak: Niedziela, nie niedziela, a jeść trzeba! Głodny jestem, poratujcie mnie panie 
              kawałkiem chleba… Od wczoraj nic w ustach nie miałem…

Janek: Ale też trafiłeś… Co ja ci dam, człowieku… W mieście tylu bogatych ludzi! Tam byś 

           się najadł! Ale u mnie? Niż więcej niż chleb ze smalcem nie dostaniesz…

Janek bierze smaruje kromkę smalcem i mówi:

            Macie tu chleb i uciekajcie, bo zaraz będę miał gości!
Żebrak: Dobry z was człowiek, dobry…

Janek: Dobrze już, dobrze, nie dziękujcie tylko uciekajcie…

Janek siedzi. Nastał wieczór.

Janek :6 minęła, a Jezus nie przyszedł… Szkoda, a tak się cieszyłem…. Ale gdzie On tam  
        miał pamiętać o takim biedaku jak ja!

Scena 4

Janek w kościele

Janek: Panie Jezu, zapomniałeś wczoraj o mnie… Obiecałeś, że przyjdziesz, ja cały dzień     

            czekałem,  a Ty co? Nie przyszedłeś… A ja tak się cieszyłem!

Jezus: Oj Janku, Janku! Przecież 2 razy byłem w Twoim domu! Nie poznałeś mnie?

Janek: Ty Panie Byłeś u mnie? Kiedy?

Jezus: Przypomnij sobie tą biedną dziewczynkę, której za darmo naprawiłeś buciki… I tego 

          żebraka, któremu dałeś chleba ze smalcem… Dobry masz smalec, Janku. Smaczny -ze  

          skwarkami!

Janek: Panie, to byłeś Ty?

Jezus; Pamiętaj, Janku: wszystko co uczyniłeś najmniejszemu z braci moich, mnie żeś 

           uczynił.
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